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MÓJ ŚWIATEK 


Tygodniowy dodatek „Kurjera Zachodniego” dla dzieci. 
Pod redakcją Czarnego Wujaszka. 


"W DALEKI SWIAT «+. 
(Tałdby <hciał Tadzio jechać w świat. daleki, PNY yai 
Wędrować dłago po morzach i lądzie, MAJ 
Gdzie w ogmiu słońca wysychają rzeki, AK A 
Gdzie można odbyć podróż na wielbłądzie. i 
Takby chciał Tadzio może jgdzieś had Nilem RZ 
Łowić prawdziwe, żywe krokodyle, à 
Lecz cóż? Marzenia te chowa zazdrośnie, SG WAY 
Okrętem bywa teraz byle drewno, > > i 
Lecz poczekajcie, niech tylko urośnie, * 
Zwiedzi każdziutka część świata. Napewno. y 


ią 1 | A a i 
AW FAA l Czarny. Wuiaszek, 
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KOCHANE DZIECI! 


- W dniu 1 kmietnia mija rok jak się ukazał pierroszy numer „Mo- 
jego Śriatka'. W ciągu tego roku poznaliśmy się nawzajem i zamarli 
przyjaźń. Wasze listy żarosze serdeczne i nacechowane zaufaniem 
świadczą najdobilniej o tem, jak bardzo było potrzebne pisemko dla 
Was, bo przecież dzieci mają także, jak i starsi, swoje młasne, ważne 
sprawy, o których wszyscy powinni wiedzieć. 

Było nam. drogie moje dzieci, bardzo dobrze z sobą przez ten ca- 
ly rok. Cieszyłem się razem z Wami, kiedy „Mój Śriatek' ładnie wy- 
glądał i byłem zmartwiony, kiedy które z Was royraziło do niego żal 
i mnosiło pretensje. Ale potem się to mszystko jakoś łagodzilo i cią» 
gle parei żyjemy z sobą m zgodzie i należytej harmonji. 

rocznicę istnienia „Mojego Śmiatka" p y Ba Wam, dzieci, za 

, tszystkie liczne dowody zaufania i Waszej najmilszej pod słońcem 
wdzięczności. Nie wątpię, że i nadal tworzyć będziemy radosne kolo 
dobrych znajomych i szczerze sobie namzajem życzliwych przy“ 


iaciół. "Be i 
CZARNY. WU JASZEK. | 


Denema senmenn amS 


CZTERDZIEŚCI DNI 


na wyspie bezludnej 


Historja ta miewgtpliwie zajmie | się odstraszyć, bo tęskmił za owiecz 
chłopców, którzy przecież i, których tak dawno nie wi- 

talk ee zj SOVA o iprzygo- | dział. Koło wyspy Kodiak nastała 
dach morskich. Nasze opowiadanie |tak straszna burza, że statek pomi- 


dy, jest af ip ks. Amtoni [mat telegram, że ukochany przez 
i W grudniu ubiegłego |niego arcybiskup Pokmowski rów- 
roku wybrał się ma malutkim sbat- |nież zginął w falach rozwścieczone- 
ku węglowym, aby zwiedzć Alaskę, |[go oceanu. Już pomyślamo o mia- 
ów duży półwysep, kory po części |nowaniu mastępcy ma stolice arcy- 
do djecezji jego należy. dżąde b - [bisik 
ła marna. Ogromne fale  nzucały |gruchnęła radosna wieść, że ancybi- 
iem zaraz po odpłynięciu, [skup został odnaleziony i że żyje i 
Ostrzegano arcybiskupa by powró |cieszy się dobrem zdrowiem. 
cil, bo przeprawa bardzo niebezpie- | Jak to było możliwe? Otóż gdy 
ozmas Lecz odiważny pasterz nie dał |stateczek węglowy zatonął, biskup 
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i kapelan jego próbowali ratować |lek i chrustu, aby zwrócić na siebie 


się pływaniem. Kapelan był : 
dobrym pływałkiem i po acaos 
ks. biskupa Pokrowskiego, gdy siły 
zaczęty mu opadać, Walozyli tak 
z falami przez cztery godziny. Moż- 
na sobie wyobmazić co przechodzili, 
skoro się zważy, że przecież była 
zina i woda w e lodowała. 
„Wweszcie w zupełnem wyczerpaniu 
wydostali się ma ląd. Zebrali dali 
z rozbitych okrętów i zrobili obie 
z nich rodzaj chaty. Potem zabnali 
się do poszukiwania żywmości. Nie 
było tam niczego prócz mamych 
roślin, które przez killka tygodni sta- 
nowiły cały pokarm idwóch yt 
mów. Szczęśliwem zdarzeniem ÓOpa 
trzmości wyspa była okryta war- 
stwą śniegu, tak, że przynajmniej 
ostatkiem. Inaczej 


mieli wody í j 
napawno byliby wikmótce zginęli. 
Nocami i 


zymywali ogień z be- 


uwagę przejeżdżających okrętów. 
Dopiero w styczniu wylądowala ma 
miejscu ich pobytu łódź rybacka z 
Kanady. Jakie było zdziwienie ma- 
rynarzy, gdy na lądzie, uważamym 
rzez nich słusznie za zupełnie bez- 
udny, poruszały się dwie postacie 
ludzkie, Jakie było ich wzruszenie, 
gdy w nich poznali swego uwielbia- 
nego arcybiskupa i jego kapelana, 
Na widok ratunku kaplani uklękli 
na brzegu morskim i gorącą modili- 
twą dziękowali Bogu za cudowne 
ocalemie. Rybacy ugościli ich czem 
mogli, a przedewszystkiem przygo” 
towali czcigodnemu starcowi ogrza- 
ną kabinę, gdzie mógł odpocząć (po 
strasznych  cienpieniach. Możecie 
sobie wyobrazić z jaką mwadością 
wiłano w Vancouver księdza Arcy 
biskupa i jak wychwalamo kapela- 
na, którego tężyźnie aportowej ży- 
cie swoje zawidzięczał. 


Dolina kości słoniowej 


Bum Hart i Bill Linmet siedzieli 
na werandzie bumjgalowu*) Marci- 
ma Raugera, wuja Buma. - 

— Dobrze, że już przybyliście, 
chłopcy — mówił Ranger |- oze- 
kałem na was oddawna. Na wa- 
sze enitn zabijemy tucżne 
Lielę. Nieprawdaż Blackink? 

Te ostatnie słowa skierowane 
były do olbrzymiego murzyna, 
który w odpowiedzi uśmiechnął 
się szeroko, pokazując białe j 


śnieg zęby. 

„ Ale tymczasem podaj nam 
co". KU przekąszenia, Bladking. 
— Moja pójść zaraz szybko — 
odpowiedział murzyn i zmi 

póki yn i zmiknął za 

Rozmowa potoczyła się o Afry- 


ce, gdzie R spędził jako po- 
dróżnil: dwadzieścia kilka lat. 


— Tu to nie jest już Afryka |- 
cią Rauger — zbyt wiele bia- 
łych. Ale tam, gdzie mieszka twój 
ojciec, Billu, tam jest jeszcze ma- 
prawdę „Czarny Ląd“. Jobn oe 
net ze swym pomocnikiem i wspó: 
właścicielem plantacji są jedyny” 
mi białymi na przestrzeni wielu 
setek kilometrów i wśród tysięcy 
negrów. EPO 
Tymczasem Blachinig przyniósł 
a **) i wszyscy trzej zasiedli 

WA 


tołu. 
j: ba(e) ngalau — dom ma ko 
ielslaici 


*) 
BIGER potu mider 
a obiadem. 
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y — Ale, ale — odezwał się Rau-, — Ma do tego dłuszny powód. Ta 


ger, gdy po lumchu zapalili papie- 
rosy — byłbym zupełnie zapom- 
nial, że pod moim adresem przy- 
szła paczka od: ojca dla ciebie Bil- 
du. Blaching, przynieś ją! 

|- Dobrze; master Marcin, moja 
już iść — odparł murzyn i po 
chwili powrócił z paczką. 

Była to podłużna skrzynka, mo- 

Że ze dwie stopy długa, opakowa- 
na w płótno, jakie zwykle się w 
tym celu używa. Nożyczkami po- 
przecinał Bill sznurki, zdjął płót- 
no, odbił wieko skrzynki i wyjął 
z miej jakiś przedmiot, owinięty 
w wióry i galgamy. 
Dziwne — rzekł Bill — mam 
jakieś nieuzasadnione przeczucie, 
że to, co jest w środku, nie będzie 
zbył... przyjemne... 

Opadły ostatnie wióry i oczom 
zebranych ukazała się... drewnia- 
na lalka. Lalka niezgrabnie wy- 
rzeźbiona nakształt afrykańskiego 
tubylca i pomabiiana gwoździami 
i żelaznemi (końcami strzał. 

— Co u licha... — zaczął Bill. 

W tej chwili Blacking wszedł na 
werandę. Chciał coś rzec, lecz na 
widok lalki słowa zamarły mu na 
ustach i z gardła wydobył się nie- 
artykułowany okrzyk strachu. Bill 
omal nie wypuścił lalki z rąk. Je- 
dynie Rauger pozostał spokojny. 

— Nie bój się, Blacking — zwró- 
cit się do murzyna. — Zbierz siĘ 

w kupe. Ta lalka nie ci nie zrobi. 
| ` — N-nie, master, — odparł ten, 
trzęsąc się. — Ale to zrobić na 
moja wielki wstrząs. Być wielkie 
czarodziejstwo od Bawaniga. Robić 
bardzo wiele zmartwienie. 

L wywracając białkami oczu, 
wyszedł. ł 
|| — Cóż to ma znaczyć wuju? — 
- spytał Bun. — Nigdy mie widziałem 

m Blacking był tak wzruszony. 


lalka jest afrykańskim  fetyszem, 
mależącym do plemienia Bawanga. 
A ma zapewne rację, gdyż Massaali, 
plemię Blackinga, gramicząc swemi 
‘włościami z Bawamga, są ich od- 
wiecznymi wrogami. Nie wiem, w 
jaki sposób twój ojciec doszedł! do 
tego, Bill. Te gwoździe i strzały, to 
sposób, w jaki dzicy wyrażają swą 
nienawiść do nieprzyjaciela. Ten fe 
tysz wyobraża króla plemienia 
Massaili. Murzyni biorą tych fety- 
szów calkiem serjo i nigdy nie noz- 
stają się z mimi. Ale tu jest zdaje 
się hist. | 

Wyciągnął zalepiomą kopertę spo- 
śród wiórów. Bill rozciął ją z cieka 
wością. 

— To od ojca — wzekł — 
jam, co pisze. | 
„Kochamy chiłłopcze — czytał! Bill 
— ta lalka, załączona przy liście, 
zostala mi sprzedana pnzez hanidlla- 
rza krajowca wzamian za bilniag- 
hamiskiie wyroby*). Sądzę, że ma 

znaczną wartość“... 

Reszta listu øawiemata wiadomo- 
ści z plantacji. 
Dziwne — rzekł Ranger. — 
Twój ojciec zdaje się powinien wie- 
dzieć, że tego rodzaju rzeczy nie 
mają wielkiej pieniężnej wamtości. 
Tu: tkwi jakaś zagadka. John nie 
należy do tych, którzyby maważali 
się czarnym, kradnąc im ich fety- 
SZA... 

W tej chwili wszedł  Blacking, 
miosąc jakis papier ma tacy. 

— Telegram? — rzekł zdziwiony 
Rauger. — Ciekaw jestem. od ko- 
o. Ach, przepraszam, to do ciebie 
Billu. 
Bill otworzył depeszę i zbladł. 
Boże! — zawołał. — Te czarne 
djabły ! 
5) Binmingham --- miasto w Amglji, stym- 
me ze swych wyrobów ze stali, 


Przedzy* 
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Telegram brzmiał: 
„Zawiadamiam John Linmet zmi- 
knął.— stop prawdopodobnie upro- 
wadzomy w głąb lądu — stop ipo- 
azuikiwamia rozpoczęto — stop rza- 
wiadomię o rezultatach — stop Wil- 
liam Lame, komisarz okręgu”. 
Marcin Raugex: zmarszczył brwi. 
— Spokojmie, chłopcze — rzekł 
spolkojmie. — Jutro jedziemy na 
plantacje. Przygotujcie się do drogi. 
współwłaściciel 


Juljan Sane, 
białych 


plantacji, przyjął trzech 
miiezbyt ;pnzychylnie. 

— Niepotrzebnie panowie przy- 
byli — rzekł. — Wszystko, co by- 
ło trzeba, już zrobione. John wpadł 
prawdopodobnie w ręce tubylców 
z głębi lądu. Komisarz zarządził 
poszukiwania, ale bez rezultatu. 
Alle co te czarne djabły raz w rę- 
ce dostamą, to trudno od nich wy- 
dobyć. Sądzę, że szkoda  azasu i 
piemiędzy ma poszukiwania. 

ohm Linnet był moim pnzyja- 
cielem — odpanł Ranger zimno. 

— A propos: co się stanie z plam- 
tacją, gdy... ci.. śmierć Johna zo- 

aby udowodniona? 

Same wzruszył ramionami. 

— Jego połowa spada ma syna— 
rzekł. — A że ja moją chcę sprze- 
dać... Może się to jakoś da umzą- 
dzić. 

Rauger, obserwując go przez 
pazymkmięte BOJE myślał: cie- 
kaw jestem, jaką grę prowadzi tem 
azłowiek. Bo to pewne, że mówi 
mniej niż wie. 

Głośno zaś rzekł: 

— Nie wie pan przypadkiem, 

tllaczego Linnet przysłał tę nzeaz? 
Rauger uniósł wieko skrzynki, 
w której leżała lalka - fetysz. 


7 rzez ciało Sane'go przebiegł na- 
gły dreszcz, ale szybko opanował 


BIĘ: 


— Nie, nie wiem — zamruazał. 
—Nie mówił mi nie o tem. Ale... 
te mzeczy nie zwykly.. odłączać 
się od czarnych. 

— Wiem o tem — odparł Rauger. 
— W kaddym razie, jutro wywu- 
szymy, aby zwrócić tego  fetysza 
plemieniu Bawanga. Wzamian za 
życie Johma. 

Trwoga ukazała się na 
w żółtych oczach Sane'a. 

— Szazenze mówiąc, mam pana 
za warjata — mzekł. — Plemioma 
są teraz w wiojowiniczem usposobie- 
niu. Obawiam się, że gdy zobaózą 
tę lalkę w pańskiem posiadaniu, 
będą wpierw działałty, a potem cdo- 
piero rozmyślały, co zdziałały... A 
nie wiem, czy ae. znajduje się 
akurat w ręku Bawamga. 


chwilę 


Po dwzech dniach marszu Rauger 
Bill, Bum i Blacking dotarli do ple- 
miemia Bawanga. Na ich przywiła- 
mie wyszedl w otoczeniu „świty“ 
król plemienia. 

— Pozdrowienia dla ciebie, biały 
człowieku — zaczął gardłowem ma-' 
rzeczem — i dla twoich synów — 
Gmugu, pam Bawanga, pozdnawia 
cię! 

— A my ciebie, o potężny azarny. 
władeo — odparł Rauger w tym 
samym kwiecistym stylu. I widząc, 
że murzyni gotują jakąś potrawę w 
kotle, dodał: Chcemy zjeść z wami, 
bowiem przybyliśmy zďaleka, z za 
czarnej wody, z kraju zamieszka- 
lego przez białych panów. 

— To dobrze — odparł Gnuga i 
i zaprowadził, gości ido kotła. 

Uczta jeszcze mie dobiegła koń- 
ca, gdy Gnugu zaczął dopytywać 
o cel wizyty. 


Dalszy ciag za tydzień, 
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DANUSIA „RÓŻYCZKA - Bardzo 
minie ucieszylaś wiadomością, że uważa- 
my jestem za przyjaciela dzieci. Jeżeli 
talk jest, to dlaczego Danusiu nie mia- 
fas odwagi napisać do „Mojego Świat- 
ka“? Przyjaaiól mie tmzeba się bać. 

MUSA  BOBROWSKA. Nie, dzieci 
ma ilustnacji mie są mojemi dziećmi. 
Nie mam ich mawet. talk dużo. 
| ZOSIA CZEKALANKA, Oczywiście, że 
można. nadsyłać same tylko rozwiązania. 

MARYLKA  LAKOTÓWNA. Wypna- 
sowanie "Twoje zupełnie dobre, a naj- 
ważniejsze jest to, że majbardziej się 
ci spodobał: istodnie piękmy wiersz Mic- 


SMACZNEGO! 


Na śniadanie jest dla Zosi 
Ze śmietanką smaczna kawa, 
Bo wazalk silę niech ma Zosia, 
Gdy ją czeka szkolna ława. 
i Kawa, kiedy jest z kożuszkiem, 
Że niesmaczna, któż to powie? 


Jekdzże, Zosiu, z apetytem 
Niechaj będzie ci na zdrowie, 


ikierwicza z „Pama Tadeusza“. 

MARCIA KOWALSKA. Wyniki kkon- 
kursu marcowego nie mogą być ogło- 
szome dzisiaj, bo pnzecież jeszaze ma- 
mzee. Dziękuję za jeszcze jedną  puzy- 
jaciódkę „Mojego Światlka”, Henię Jama- 
Sówinię, 

ZOSIA ZIELIŃSKA 1 ZOSIA MISZ- 
TÓWNA. Rozumiem Was, gdy chcecie, 


aby „Mój Światek* ukazywał się  ©o- 
dziennie, alle przecież żadne  pisemlko 
dia dzieci nie jest dziennikiem, — Sądzę, 


że czytacie też książki, więc nie możecie 
sę skarżyć ma to, że nie macie co czy” 
taé. 

MARYŚKA Z KADROWEJ. Bardzo Ci 
dziękuję za wyjawienie prawdy o wia- 
domym wypadku.  Zasmuciło mmie to, 
że balk się stało, jak piszesz. Za to Ty, 
Marysżu, bnzydłzisz się wymysłami i dla- 
tego pnzesyłłam Ci słowa szczególnego 
uz 


mamia, 
AJER. powiadanie Twoje „Na św. 
Krzyż” jak Mo dobre i będzie za» 


mieszazome. 

FILATELISTA. Do tematu wallki bok- 
sersikiej nie będziemy już wnacalli. Żałło- 
ba, (któna spotkała Waszą rodzinę, udzie- 
lila się wszystkim jomym, Ńie dizi- 
ię Ci się, że się dotychczas nie możesz 
optage, Łamiigiłó możesz prize- 


MARYLA NIEBIESKOOKA I KRYSIA 
KA, Zgadłtyście, To był 
nzeczywiście Czarny Wujaszek 

„VOX. dużo łamigłówek i trzeba 
cierpliwie czelkać na swoją kol. 

„Pi K“, Puzeczytalem Twój list 
panokrotnie. Jest napisany rozumnie i 
słusznie ujmuje wiele spraw wiażmy/ch. 
Wambo też kilka fragmentów pazytoczyć 
tutaj. Przyr wiec: M 

„W ostatnim mumenze „Mojego Świat- 
ka“ Wujaszek prosił w jednej odpo- 
wiedzi o miesięczny urlop,  Oburzylem 
się! Jakże można prosić o odpoczynelk ?! 
Odpoczynek jest rzeczą, o którą się nie 
prosi która sama pnzez się mależy się 
PEE e ae 

ej opisujesz pnzedziwnie trafnie 
pracę nad Moim Światkiem“, kończąc 
tem, że cała rodzinika „Mojego Światika“, 
jak przyjdzie. chętnie mi  wdgzieli 


urilopu, Zgóry dzięlsuję. 

JERZY WESOŁOWSKI. Wyysttamczy: 
talk, jalk Ch 

GABRY LECHÓWNA. Każdy, wielk 


spmawiy. Wfałźiniejmii spra- 
wami dzieci są te właśnie, © których 


i 
jest jednym z milych 
V Mor M r: 


jesit 
spraw.  Sendecz- 
z powodu wypadku 
z psem. Kiedy się już jedmak wszystko 
|dobmze slkończyłło, wwa nadzieję, -że 
miody wilk będzie "Tiwoim  pnzyjacie- 
„, Wiiermym przyjacielem, jalk tylko 
psy bvć polllratfię, 
HOMER. Rzeczywiście, zasziła cmtyfika. 
Przypominam sobie, że pisałeś o odebma- 
miu Ci opaski i dlatego jesteś w - 
ku. Nie napisałeś nieprawdy. 
KRYSIA GRUSZCZYŃSKA.  Zalliiczona 
(jesteś do zawodników w komkiursie wy- 
tmwałości, Podamumiki, któro dłostałtaś ma 


mie Ci współczuję 


imieniny są godine zarzdiości. „ ada- 
jesz ie spmawę z tego, jak ` jesteś 
Szczęśliiwa, że masz modziców, kitórzy 


HANECZKA I MACIUŚ$ PŁODZYŃ- 
SCY. Tego, co pisze Haneczką dawno 
sige już domyślałem, alle to nie ma żad- 
mego znaczenia dla maszej — lkorespom- 
denaji. Bo to widzikie jest talk, że WSZY + 
sikim dzieciom ma świecie mamusić pioi- 
majgalja na lka fkmolku. Wsi o 
tem wiedzą i nikt się temu nie dziwi 
ani temibandziej mie bierze za zle, jałk 
się mie biemze za złe słońcu, że pomaga 
nośllinom, aby wiosną zallowitły,  "Dadoie 
już jest prawo ma świecie, . 


CZYTELNIK I KOLEKCJONER MA- 
REK, Kącika, o którymi piszesz nie moż- 
na wprowadzić w „Moim Światlku”* spo- 
wodha bnaku miejsca. . 


KRYSIA RENE. Wystarczy nadesłać 
ostateczne mozwiązamie. Wcale to nie 
wstyd skakać z radości po pokoju. My- 
ślę nawell że to mile i że w Twoim wie- 
ku masz do tego najzupelłniejsze prawo 

HANIA JANASÓWNA. Jak najcihęt- 
niej przyjmuję Cię do groma Czyttellimi- 
ków. Dziękuję za pozdrowienia. 


„WIESTO 1 WALDZIO KOWALSCY. 
Nią nie na każdy ` list odpowiadam, 
choćby byt miły i ciekawy, miekażdy bo- 
wiem. list porusza talkie sprway, które 
WwYlmeagają wyjasnienia. 
CZYTELNIKOWI, który chce się na- 
zywać „Białym Orlem*. odpowiadam, że 
ma ten pseudonim się nie zgadzam. bo 
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Biały Onzeł to zmak Polski i rzecz jest 
zbyt } aby ją używać zamiast 
iwego mazwiska. Należy sobie 


p : 
znależć inwy pseudonim. | 
MARYSIA SZOSTKÓWNA. W tej chwi 
li mie przypominam sobie jaką kwe- 
slije pomuszyłłaś w popnzedmiim , Swoim 
liście. Napisz o tem jeszcze maz i jeżelli 
będzie to coś godnego uwagi, to odpo- 
wiiem. 
STASIO MYSŁEK. Przyślij. 
MALUTKI FILATELISTA, Wszystko 
się zgadza talk, jak piszesz i jak Ci tw 
hatg powiedział, 
MARYŚKA MARCÓWNA. Całej Wa- 
szejj Klasie dziękuję za pamięć o mmie' i 


głowie się mad tem, cobym Wam ć mógł 
przysłać, Myśle jednak, że majłepóaj 
będzie, Wam pi jek ) 


KRYSIA W. I LILA B. Rzeczywiście 
talk jesi, jak się domyślacie. Pochodzi tio 
od czamnytch wiosów . Nie mogę marazi 
wypelinić Waszej prośby o 
logognyfu, bo mam dużo 


ZBNOBJUSZ JANICKI. Rzecz prosta, 
że Cię p jmuje do grona  „Mojegw 
światka“ i dziękuję zs nomdłrowteniia. 

TAJEMNICZA DZ CZYNKAL (Pno 
sze Cię o pnzygłanie Gw OCAMIEGO Iwana 
dania, choć, sądząc z tytułu, ię (bo 
jakaś smutna histonja. Mowe jednak Fe- 
piej byłoby przysłać coś najdośmiejjstzegio 
ma, wiosne, 


JASIA rn ONA, Twój list, Ma 
tannie wy, świadczy, że „Mói 
Świiańelc* ał w "Tobie miebylletjalką 
pnzyjjaciólłkę, iŚci 


WŁODEK SENETA, 
Wsi GoŚ mÍ o sobie 
gnządiki w ogłnódikn, 
belgijskie Ros talkie, 


To bardzo mite, 
mapäsat, że macie 
a Ty dwa królilki 
które 3 kwietnia 


będą miały miłode. Dzielny z Ciebie go- 
spodamz, Włodiku. Napisz jeszcze o swo- 
ich królikach i o tem. jak to pirizyjjetme 


mie pracować w ogródku. 


CZARNULKA Z DĄBROWY. Nie po- 
wiem. Ci, czy Twoja łamigłówika jest do- 
bra i czy będzie ee pia MERT Y bo 
wkrótce będzie w tej sgpnawie ogloszenie 
w. „Moim Światku, Pisze jedmalk do 
Ciebie na Twój pierwszy list, abyś wib- 
działa, że go przeczytałem i że witam w. 
Tobie przyjaciólkę „Mojego światka", 

WSZYSTKIM, KTÓRZY PRZYSŁAŁ 
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ŁAMIGŁÓWKI I POZDRO , 86r- 
deczne skladam podziękowania. Tych 
zań, którzy się spodziewali odpowiedzi, 
a mie otrzymali jej, bo w listach ich mie 
było spraw, ma które należałoby odjpo- 
wiedzieć, proszę, aby tego mia: bnalli 
 zbytmio do serca i madal pisali  swiolje, 
zawsze miłe listy, 

Wierszowane rozwiązania i: 
 ZOCHNA. JANICKA, MAEN 
STA, PODRÓŻNICZKA Z NIWKI BA- 
 SIEŃKA SOKOŁOWSKA I KRYSTA NIE- 
E Ea 

Krysia Niezapominajka pisze talk: 


Tyle Judei dziś bez pracy, 


Nikt im mie pomoże. 
Ale Ty im w ich stiamamiaich 
„Szczęść, Boże!” 


Wiosna z cicha już ogarnia 
AA ak Swiat caly, rl 

mad krajem z luma pliyne 
W słońcu „Orzet Baly“ 


Boże, daj dożyć tych laltefk. * 
Jalk. „Senator Limanowslkiń * 
By wydhodził stalle „Świiałtelk* 
I Wuj Czamny żył bez troski, 


Marcowy konkurs wytrwałości 
ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWEK Z 32 NR. „MOJEGO ŚWIATKA* 


Łamigłówka 
Łamigłówka II 


I Szczęść Boże! 
Biały Orzeł 


' Łamigłówka lil Senator Limanowski 


naj aa OTRZYMALI: 1) Skowmoń- 
zał j Pooma z Dibr A — Se (pozy 
í Alliinry Iwiielciń JH lowosiell- 
s kary Bio z Sosmowica pik „Osada w wiel 
aj, (pai u“ Kapitana Mae A 


dan z Będlzima — „Taj 
Zaniku“ Goudareau. 4) Ćhęflkowsika 
Ala z Zabikowie — „Bożenlka w Sycylljii” 


Z. Solkołowulkiej. 5) Kamiński pi z Oze- 


ladzi — „W świecie owadów" Bohu- 
szewiczówny. : 6) Jędnusikówinia Ki Z 
_ Sosuowca — „Niezapominajka“ J. Plater- 
NA a 
ŁAMIGŁÓWKA I 
(atożył Z. Zarębski) 
Piemwsze litery, czytane zgóry na dół 
roawigzamnie, 


Znaczenie wyrazów: 1), Napój. 2) Prze- 
miijający, zwyczaj w dziedzinie SA 
5) Statek Noego. 4) Uzdrowisko, 5) N 
lsrycie głowy. 6) Inaczej piękmość, 7) O. 
woc, 8) Slkładmilk powieltnza, 9) Pital do- 
„mowy. 10) Alkohol, 14) Owote.. 12) p 
meskie, 15) Drogi kamkeń. 14) Część 
ła. 15) Kuzynka. 16) Porozumienie. 
Sylaby: u — R — mo — mu — an — 
guusz — wód — ku — a — jabł — u -- 
azaj. -- nab -- ar -- mo — wio — go — ka 
— ga — bin -- to — ka — ma — zot -- ka 


— m — ka — ka — ka — da — da 
— da — mi — da — ika, 
ŁAMIGŁÓWIKA I 
(uł, Leśna Boginka) 


Z niżej podanych sylab ułożyć 12 wy- 
naizów, których piemwisze litery dadzą 


mozwiiązainie. 


bets (gz wyrazów: 1) Parńsliwo w Iu-" 
JE re a) Siiwolnzemiie lig | LEAD 
w połudiniiojwiej la. YS/ 
Drzewo, D sti per ieg 7) Góry. 8) Imig 
mięjlkiie, 9) Puzynzad do fee 10) bio- 
powisko dmzew. 4) Kiwiatelk, 12) Pitalc. 

Sylaby: aa = lja — ma — 
ska — a -- ga -b a -- me -- 8zard — ii — 
iui e eya (2 dka: gia e =a (la, == 
(ka -- sho -- A -- 
je Wd BRO > 


ŁAMIGŁÓWKA IH 
(ul, An Wilczyńska Czeladź). 


spaszenie wy azów: 1) Tmię żeńskie. 
2) Imię m kie. 3) Pital. 9 Kwiat ogro- 
dowy, N amy Źwiiemzajłikio lie- 
ar 7) Póliwysep w Azji 8) Imię żeń- 


skie, 9) Rośllima. . 

Sylaby: Ste — chł N dE nar — 
wie — indo — ce — wa — bu — lek — 
wib — eya — o — rka — eu — ny -fe 
ra Dia 


wilk — skam — cja — i — ` 3 


